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Przewodnika ci potrzeba.
Z now u ra d o śc i qa%yiazyna. .Jakże  to  d z iw n ie  s ię  J c la d a :  &w. S tn- 

jw.-ilaw. to  u k o ch an e  .\ia rp . w  tym  -rofat ęsSzem Pa©. « K o j$ tM atlu |
N a jśw ię tszą  -Oibche-u-zi, ta n i \\ mitfbte i tui te ji -zi-em.i, w io tk ą  u ro czy s to ść . 
Dla, B ursy  nasze j to  tom  mrUsze, że svr. S tan is ław  jwifckjwtrorwan m ło­
dz ieży  ( a  J la rja . N a jśw ię tsz a  P a tronką , S chron iska . .].<_>ćL w ezw aniom  
.Opieki M atk i B o sk ie j-1.

W;ięo je s t sio z coógE! roclo-wać i weselić, -bo św. S B iis ta w . tn  
kość. z kośc i naszej, kro,w <z k rw i n a ra K i -tit> —  n asz  Rodak,. N a te j 
sam oj ziemi w yrósł, tw-in sam ym  -jężyikiem szep ta ł paciork i tójrr. -Małki 
Naj&więtezfej —  a  przaz Nią. (to Boga. D la .Marji ty tk o  żył. •dtó Niej 
rzucił zaszczyty  i szedł ipoprz-oz g ó ry  i oio.znane .k ra je  tam , jgcfczie :go 
w olała. Ma-nzyi: (Phoha-ters-twiib, o -stawie, rw a ł się  -d ^czy n u , aż -osiągnął 
cel; -zdobył .-wieni-oe laurow y —  w  R aju .

Otóż togo .Rrzewcduiiika -obiera sobie, Młodzieży dcpgja. aS& ^tizitez 
d rogą p raw d y  a dos-koirałoś-tń chrześcijańskiej i -znajdziesz -to, -co jest. 
lraju ięfcśzą chlubą i szczęściem. znajdziesz —  w ielką św iętość.

Bądźmy wspaniałomyślni.
..lV,zynajnvn;iej w jfi p rz y ją ć  i cl o ‘itfc-'i„ z-litu jdę  się  n iadem ną, a-lb-.owii m 

ręka, b a ń sk a  um ie -d-Ctibnęła1,;—  w o ła ją  do n as duszą; z e z y śc a  —  ti-j 
k ra in y  p o ło żo n e j m ięd zy  rie-bein a  p iek łom . -miedzy póln-obm-ym ibififii- 
nc-ni Tiajokropniojszyc-h -cierpień. ai.łjKiil.wliii-mYyTii —  utew yipcw ie,dzianych 
ro zk o szy . Z je j mieszfbaiHSami łą c z y  -nas w ie le  o so b is ty ch  in te re só w  
i. w ielk ij ta-ni ifynny  m isjo  do  ^ jioW eB i^ j zw aży w szy  ich o p ła k a n y  stan . 
zupi łu ą  n iem ożność  ,/adośću-czyivimiia apBiwiodifflr-óści B-oga-, inaczej, 
ja k  ty lk o  -przez cńcrfftema, a  .% n a sze j ,strom y ła tw o ść  niesienia, im 
pCim-oicy. P rzec ież  i tefli ty jfeo  w v ó d !  b y łb y  w ysiki-czająt-y , że n a jp ra w ­
d o p o d o b n ie j p o  k ilk u n a s tu , -lub u n w o t p o  .1 ilkn  la'!woli, a n y  .sami tam  
za-ini^zka-jSy. /sian i n a  -Jasik ę i n ie ła sk o  n a szy ch  p o to m n y ch . N ie ch c ie ­
libyśm y , b y  -o. n a s  k io d y ś  zupmamra-nio i twł> miiamo w sp ó łczu c ia  -dla 
n a sz e j niesfloJi.. B ąd źm y  te r a z  w sp an ia lo m y .iliń, .póki m ożem y  irfwpo- 
rząd-zoć czasem , b ąd źm y  -ofiarn i d la  .b iednych .w ięźniów , o czek u jący ch  
n a szeg o  w staw ienm io tw a -tak, ja k  p ra g n ie m y  sam i d o zn ać  kiedyś) te j 
sam ej wSpa.niiiłomy.śtac£c.i zejj s t r o f y  innych . Pam-ię-tajmy, B óg  
h o jn eg o  d aw cę  m iłu je , a  niiło-fienlźiś, d o s tą p i ty lk o  m iło sierny .

W e czw artek , 24 listopad a b. r. o godz. 6-ej w ieczór  
odbędzie  s ię  w kaplicy Schron iska

MIESIĘCZNE NABOŻEŃSTWO
KU CZCI MATKI BOSKIEJ WSPOMOŻYCIELKI WIERNYCH.
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„Słówko wieczorne^
kit-cn .ks. Bosk-o praryją-l ifco swogo domu fwBmiraflM 8flrah>. 

mktStaŁ przygotowała uni w łiu c itii pRty piecu jjijiowizo-
ryOzne tóiflcO. Przed udaniem się i * a .-'poczyndk zmówiła z Ohro].»c,em 
modlitwy *wirczormp a 'na fSraĘ^inoe" .lala ©u kilka zbawiennych 
up&ifllmfeń. Z Ti'dgP napo/iór mc liie.zinaezącego faktu matki księdza 
Bosko, rozwinął się ważny środek wychowawczy w sale-zjańslkiin 
Syst-emic wychowania, a Tnfoi#$Hcie t. zw. ..Słówko wAac/.onio“'.'®]Ska 
§M 111 polega „Słówko ■wieczorne"? Na k in . rźe -,ks. dyrektor. hib 
joga z«*SbcMi co wieczór po mtocłlitwacli zwrfr.aai do wyotoflwifn- 
ków kilłatir słów. Przemówienie to ma tyć krótkie, zawierać w kilku 
trosjekyyeh wyrazach luulująee o pawia lamie, łtitb komentarz ważniej­
szego 'zajścia ubioglngo d-nia K ‘s. Bosko -luczywal .głów ko wieczorne1' 
tajemni. | dobrego ducha w zakładzie. Cai saarf tlft^zeSł -do sitfetraópfcwa 
w wygłaszaniu Słówek wiec-zóaiye.łi'1. Afailny ' cały zbićr jakich prze­
mówień. ktorc Skrzętnie spisywano. K ilka puzyjkladów .podiwuy w na­
stępnych numerach locha".

Zasłużonemu Przyjacielowi Młodzieży.
W diiiiu !) p aźd z ie rn ik a  dlałi w y ch o w an k o w ie  fo jg ę  -swymi tłc-zucioiu 

widzif/ftzncścu .i p.izyw iazaiM a w  u ljS B Ł jy m  w ieczorku , u rz ą d z a n y m  
na cześć  p re z e s a  Iz b y  PlbkiOi&źjii! Inaczej, p . P io t ir i  Kosędwdcsikiogo. 
z c kazj.i i ©go d ek o rac ji c-aćleTWii ...Bolenia, K ® tH jufc/‘. N ie szczędzili 
c,hlo.pc.y zab iegów  i czasu  .na przA ^ohiw tin ie  p rz e d s ta w ie n ia  i w yunnenib  
sic dek lannacy j, di a w y s t ę p / 1,kapel i i śp iew y  ch ó ra ln e , S ala  t& atm łna  
b y ła  wyj-.ctnioifui po brzf-gi. P ró c z  iiilw k ieży  p rzyby li zuipuMiacni 
panow ie  M ajstrow ie i zacni P rzy jac ie le  m łodzieży . Pofeł ktmftfc, 
WietteOrkn w  Sw&m treśeiwfeiti ■ a g cn ie tn n  przeirnówiferiłó pan, L a u ­
re a t orm  ru ..O drodzonej P o ls k i"  zw rócił się do  w yclww-anków, ze 
s łow em  p o d z ięk i za jtra jfA iaw M u ir m il. j ttro o zy sto śc i. p rzy p o m in a jąc  
im zm azan i, że ..mkicUiść jest, raeźbuarka. co w y k u w a  żyw ot, c a ły " . 
Z iw hiy il ii io d z ie ż  do korzyst& nia z n a u k  u d z ie lan y ch  jHraJz ftop«w  
m a js tró w  i kiorow-Miików d-ó- ikszitaha iiiu silnego  c h a ra k te ru  w edle 
wskazówek u l/ie lan y c li pr/.&z P rze ło żo n y ch  Z ak ład u , a żeb y  późnie,’ 
mogli nieść ponictc Ofiarna odrodzonej M d c r-O jczy źn ie .
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Uroczystość harcerska.
N ajm lo flrza  d ru ż y n a  H arcerzy  łki a k  owsik tali. m a ją c a  ,5?wą siedzibę 

w  B ursie  S a le z ja ń sk ie j, uprum iętnibi dzień  sw e g o  iwui&lęrcia 4 o  P u ls k itg o  
H a rc e rz a  u ro ezy  storn św ię tem . Z b ió rk ę  cntagio h u fc a  w yana& zuno w  n ie ­
dz ie lę  2*5 p aźd z ie rn ik a  >ńa> 'O bszernym  dziedz ińcu  B u rsy . .fe to ftf teB  ozma- 
czornyim ezasiie p o czę ły  schodzić  .sin jpeszraógóihie d ru ż y n y , KtiiWe w itan e  
przez tu te jszą , antackież i z O u a u y c h ‘fo ś e i. r r s e łd  u d an iem  s ię  na zb iórko  
o trzy m a li w szy scy  w T&iJ.iy-d i o \r z a r ia  'c w e j bldgmsla.w.ieńst.wjo Najśiw. 
S ak ram en to m , ażeb y  w iernii pełniąc, sw e (ifc-owiąźki harcorsikio. z k o ­
rzyścią, skrzy li B ogu i O jczyźm s. K'.iojiSĆtai.' roćtejce z d u m ą .przyglądali i 
się. w idząc s y n a lk a  w  k a rn y m  szo rrg ią  a  w  d u s z y 'n ie w ą tp l iw ie - ‘sim li
0 tuim z ło te  p la n y  i w ktlk ie  nad z ie je . 1 stw ^m io, Bo .hancer-stww. tu  
je d n a  :t, ty ch  o lbrzym i'd i dźw igni, k tó r a  p o d n o s i d z is ie jszą  sliurtzHeość: 
k tó r a  k ie ru je  na jm ło d sze  pofca len ia .^Jsfm -y ! nająSćłżyitiiiiejśzyolL ideałów , 
a  m ów i K się g a  M ądrości: . Jt-lOdaiJfoiec wedl-e sw ej dr,agi c h o ć b y  się’, 
z e s ta rza ł. f ó S t od n ie j’1.

N a s tą p iła  u ro o z y s ta  chw ila . u m y s ły  n a  ten
w ie lk i iafct. K im endaa it; < hrrąg 'W i, iks. .Marian L iuzar, w  'k ró tk ic h  1 'g o r ą ­
cych  s łow ach  przeimóiw d d,o zdbramyc.li. H ufiec u s ta w i!  się w impoimijąiey 
czw orobok  praęj# s% tandartsui. ,poczom now ow istępu jący  'druhow ie w y- 
mawia.li. .słowa p rzy risę izen ia . ś lu b u ją c  w ie rn o ś ć ‘J& tgu i Ojcrzyźinic,' oraz 
ideatenie pom ocy bliagaeim i. O d tąd  rfm aJow am “ ty lk o  .harcerze  •zastali 
czy n n y m i, rz eczy w is ty m i, po lnym i <prkw; ii -obow iązków  hsCr-cecskicli 
drubaiini.

UioćrzysitCSść piweriiorł&’ isią <z dz ied z iń ca  do  imzyozClioSiioaioj fla g a m i
1 1'ostonauii d u ż e j s a l i  diotkąd W ż ł‘s t 'f iM | u d a li sio p rz y  dźw.iękiwih 
k a p a li z ak ła d o w e j. Mila u p ły n ę ła  iui :gO£Tzńreu *w InjSsterskiom k ó łk u . 
C oraz  t o  ipo/dlnosily g ro m k ie  ofcbwki i h u o /j ie  uc.iw aty."1 A ż serce  
rosło  n a  .widok*4-alkiej e n e ig ji, ty le  .młodziamrzagią; ż g p u , z a p a la  i dob re j 
w oli. .Wszyś-Oy poclilitsioni na d u d n i  H źsffcfi s>io, w ty raża jąc  ‘g o rące  
życzen ia  iraowoj, p o d o b n e j zh iórk i.

Owszem! Zbierzcie się,, kochani D ruhowie! Jeżob nie zaraz., to  na 
p r z y s z łe ,?św-iej6o HMwsray. Bolożyniry wszelkich -sil, ażclry  w ypad ło  
jeszcze ńiMej i urorayśeiej! 

k^Ozuwaj!

Hołd młodzieży Chrystnsowi-KrólowL
Knnęly trem y wkwlećfw •. ZHinn slk ich •—  nok p ry s ły  się. złocisto  t a l  

k o ro n y ...  a  p o n a d  g ru zam i w y ra s ta  s t r z e la ją c a  k u  n ieb u  p o tę ż n a  
s to lic a  —  C hrys^usa-K i óła.. ,,M o  ołroftmy. by k ró lo w a ł n a d  n a m i“ — . 
w-ołał w  W ie lk i P iątn ic  rozm um iętn iony  m otłocih ży d o w sk i. ,.N ie 
c licem y, t iy  T e n  n a d  naiDii jjf-ifWKywak1 —  w ołali w r. 1759 o rg a n iz a to rz y  
rew o lu c ji fraam sikS^j. I  do dz iś d n ia  pow ta-rza sic to  5bluźuiom & : , K ie



5

ch cem y " . -sprow adzając  ru in ę  na  ipnm tw a, społeczeństw a., ro d z in y  
i getclaiostlki. .

D a rem n e  .jednak  w rz a sk i zw o len n ik ó w  p « a  eieinałowMl
.Chrystus., w y p ro w a d z o n y  ma szczy t (iol^Kuty z kr.zyżow dpó -.tronn, 

ro z p o c z y n a  .panow am o n a d  .św iatem . W  p d k o ju  i m iłośc i ,'p.r.zez .dw a­
d z ie śc ia  wieflaSm sp raw u je  Sw e rz ą d y , w n o sząc  w szędzie :szezęś<ie 
i b log-o^law ieństw o! D ziś ze wsky& tikhh k ra ik ó w  zu-mi. z mżffljóltiów 
serc w-zuiosi .się liactosaie ,..P rz y jd ź  K ró le s tw o  T w o je !"  A  P ap io ż -P iu s  X I., 
tnagarac  p o g łęb ić  k ró lo w an ie  C h ry s tu sa  w  n a ra d a c h  i d u szach  Ł  
n a w ia -a ia  o s ta tn ią  n ied z ie lę  .paździeriM kań^wifjito —  D h iy S ite a -K ró k i.

M łodzież n asza  gsodsńe • o b ch o d z iła  tę  króJewsikĄ.1 u ro czy s to ść !
R a n o  b a rd z o  liczn ie  p rzy s tąp iła , d o  lfcz t® za .s to w io o e j p rzez  K ró la  

K ró lów , o d d a ją c  ■Całkowicie sw e «c>*ca Ba& kicm u W ładcy .
P o p o łu d n iu  12 now jidh  p io n ie ró w  . K ró lestw a. C h ry s tu so w e g o 11 

zo s ta ło  u ro czy śc ie , p rz y ję ty c h  uia •oę-Łonik-ów T o w a rz y s tw a  , .M łodzieży 
M isy jra j11.

Wie-ozoremi T pw . M isyjne u rząd z iło  ś liczne  p rzed s taw ien ie  p. t. 
. .J u trz e n k a  , .poprzedzenie., 'odczytem : ,,C hrystusów i-K ró lów .i".

Z m łodz ieńczych  dusz w y ry w a] sio  ży\v® 'cJk»zyik: ,Śmiech fcyjo 
C lnystus-iK ról!*1 —  Chcemy, by Chrystus panował w naszym umyśle 
przez Prawdę, by kierował naszą wolą przez Dobro i Piękno, by 
królował w sercach naszych przez Miłość!

Komitet W ojewódzki Opieki nad Zakładam i Sierocem i.
P rz< a | ro k iem  zaw iąza ł się  p o d  i . okiktonat-ein N ajp rzew ie le lm ie j- 

s / a y a  K sięciakM cti rp o l i ty  \i l;u n a  Sa&ieliy, J .  .W. Ra.na A o jew ody 
lu d w ik a  D aro w sk iep o  i .T. W . I d n a  l¥ e z y d e u .ta  m ia s ta  K ra k o w a  
p. uiż. K a re ł*  R oIIcyo  -  K o m ite t W oje wodzik i G pioki niwl Z ak ład am i 
S iorocenri, celem  lu ^ sk a iia  p o m o cy  .na jb iedn ie jszym  zak ła d o m  w y ch o ­
w aw czym . N a  czele J e g o  s ta n ę ła  n ig d y  n ie s tru d z o n a  p. Prez&'sowa 
K oła  P a ń  T .' S. D. p. M nija  S iedli sk a , p o św ięca jąc  zd row ie , czas 
i pracę,, b y  ilż y S ..n u ilu R zk im " . W ciągu  cułireSo re k u  podz iw ia liśm y  
p ośw ięcen ie , b ez in te re so w n o ść  i w y ti wałiość ty ch  P rzezaen y ch  P a ń  —  
c /Jonkińs.K oJiu tet.u , k tó ry c h  c icha  p ra c a  otarła, n ie jed n ą  Izę s ie ro tą .

Buksa ńta.Siza m a r a o z ^ D i c j s ż ^  p o w ody  do w dzięczności w zglę­
dom  K om ite tu , w y d a tn ie  bow iem  d o z n a w a ła  i d o z n a je  Jo g o  op iek i: 
n asze  s ie ro ty  b ło g o sław ić  b ęd ą  każda, z ty d i  S z lach cśn y ch  P a n  przez 
ca le  życie , h o  ..dzięki ich ipoś.c ioceniu ■Bstlilej 'p a trzą  w p rzyszłość . 
W  ta ż d y m  num erze  „ftclu ik  w id n ie je  p o k a ź m i k n  o ta , w y jednania 'iprz<?z 
K o iu k e t; tihećn.io m o g liśm y  .ziak-upić w agon  z iem n iak ó w  «d«ię'ki -zbiórce- 
sj.oliikawej, u rząd zo n e j p rz e z  P a n ie  K o m ite tu  m rW.z z k i lk u  P an iam i 
n ad zw y cza j żyozliW em i i uczynaicm i %  K o m ite tu  ś \ \ .  T e ra sy . Z b ió rkę



w y trw a le  p m y rn w a d z ila , jp. D o k to ro w a  .TwISfa K o w a lew sk a , czysf y 
z n ie j d o ch ó d  w y n o sił 807 zł. P o n a d to  w  ka»:la. .n ied z ie le  i św ięto  
u rz ą d z a  p . P o p ra w sk a  zb ió rkę  n a  altesz-e .s ie ro ty  [pocbś/.as „■(K w nasttw ki' . 
z tupraszając z .^iM ie-m  potlźśw u pośw ięcen io m  a.rtystiki i a r ty s tó w  iim - 
zyczny-rh d o  współn-clziahi w  n ies ien iu  ipam oey (^m szczonej m łodzieży . 
Ozcśó W am  za to , P a n ie  ra z c z a c n e . i ‘wdzięuziłpśó s ta ła !  O w ijem y się 
ogrom ni®  .podniesien i :na duchu . g d y  ittSutu t a k a  ponury, idzie! K ażdy , 
k to  w  ja k ik o lw ie k  sposób  wspóKssuje z, n aszą  n iedo lą  i ipmnrogH b ied ­
nym  sie ro to m , jis t, n ie jak o  im szyita b ratem .-.S inatrą!

Nowość w naszym teatrze.
\ a  u ro eży s to ść  < h ry s tu sa -K ró la  w y s taw io n o  na scen ie  zakładkowej 

w sp a n ia ły  d iam iat, jedną, z n a jlep szy m  'prodii.keyj,, jp. t . :
...Iu trzen!ka‘!, k tó ry  z n ad zw y cza jn ą  tra fn o śc ią  u jm u je  czasy  A p o sto l­
sk ie , diwliH w y znaw ców  t  liry-stusa z jechw j. a ów czesnego  żydowsfco- 
pogaaiskiogO  "św iata. z d ru g ie j s tro n y . Mimo ca łe j reatn-ości d ra m a t 
to n  już n a  sam ym  iSddzątku ujął w idzów  .swą poezją . Cóż w te in  
d z iw n eg o ?  W sz a k  w y s tę p o w a ły  o soby  h is to ry czn e , d la  k tó ry ch  zaw sze 
żyw im y  ty le  ipoćteiwu i seidiSKi/.ncj ^m ipatji.W B itaiuszek  P io tr  św ięty . 
]iełen p ro s to ty  ry b a k  g a lile jsk i, p łacze  na sam o wspmiwiiwfflic z a?  
przarniia się B o sk iego  N au czy c ie la , mti k lęcz k ach  b la g a  w iernych  i .nie­
w iern y ch  o p rzeb aczen ie , a  zarazem  juAsti W ładzę m a jący , m uioza 
i p row adzi d ro g ą  zbs.wii nia. Św S zczepan . djaikou i p ie rw szy  za w iarę  
m ęczen n ik , m ąż pó len  chicha Bożoig.o i ipłcanmmwj w ym ow y, p iłm iw  
a ta w ^ l |$ ię  ra iy z ia f fa c j chyfcrwoi 'przez tiiauiczauie mtoiliygo poko len iu  
i św ię te 'c z y n y . xryst.c.n. b cg fg y  m łodzieniec. ■ewangeliczny, do  k tó re g o  
Jouns .O hrfję tus zw rócił s tew a : ..SjnBo ła j w szy stk o , co .nasz. ro-zdaj 
ubogim , p ó jd ź  i chodź vt* !\lną!‘‘ — .*źję|i w y tw o rn ie  i w yuzdan iu  pod 
w pływ em  wilka, druipioż-ntęgo w  o w czaj skórze , witiącu. u ' ogień d o  
m łynów  podz iem nych , d rw i , z u p o m n ień  św . łCJzczepami i z rad (Jhry- 
stu s* , a le  na  w spomni&nic pobożnej z n u r le j  m a tk i, n r/,m ow y ze Zbaw i- 
cieiem , a  p rzed ew szy stk iem  po .WKuc^niWn .pfBtJktananiiu się, i zem jest, 
ro ltg ja  chrzeScijaiW ka. p rosi o c h rz e s t  i d a ro w u je  w sz y s tk ie  d ługi 
sw om u d z ie r ż a w o '. A k o g o  nie w zruszy! w id o k  t.w jga  d z iec i. kt-órc 
M istrz p ie śc ił i 'c a ło w a ł i n /n  k tó re m i w y rz e k ł te  s iew a : ..Jefśłi się 
nie s tan iec ie  p ro s ty m i, ja k  te  d z iw i,  n ie •wmijdziecio do  K r ó l e  .,wa, 
Niob'«pktejfić>“ . A p rzec iw n ie . k e g o  nie p rze ję ło  w strę tem  i uh rzydze- 
niom o b łu d n e  zach o w an ie  się fa ry zeu sza  D ic tre fe sa?  K orm alisty ika 
i .próżno trz y m a n ie  się li te ry  p is ,w ad z iły  g>0 w raz  z uczn i' m A ry sio - 
neui <Jo zguby . T y lk o  A ry sto n  posłu szny  lm tedinienicm  lask i, o tw o rzy ł 
oczy  n a  p o d e jśc ia  ..wOułtHMi^O s z a ta n a 1' i &oat,«|- ch rześc ijan inem , 
podraa& j 'g d y  : D iotrofosft;; spo tkała , zaislużioina Ikara. Wkoiwsu żyw em i 
barw am i u ję ty  zespól C hrześcijan . b o g a ty  rzy m sk i s e n a to r  Filip,
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biedny alużnftk MsfaoeMns ubracAj«yc-y^niowiaiuc w głęboki em pod- 
ziemwu -ciężki: kam ień  m łyńską silny, snilby Ur&us. nie o gołębiem  
senott, s ta ry  sługa'NikaatGi'. wi-esac.lo w yłoniona -z d m itir, b łogosław iąca 
p o stać  CKpsitiiaa. l ozwcdily wydi-oiwanfconi i zaproszonym  gościom 
©pędzić. k ilk a  miłych c,ln. 1 na saili te a tra ln e j. U roku dodaw ała .uiatyltko 
nowa, k lasyczn ie  wyfceircuflfi. wlos-nemii siłam i dekoracja . ale i doskonale 
wOzifci-e się w  swe role m łodych akt-orów.

S ztu k a  t i  g ran ą  hęiCtei.ie jeszcze* n o  w szystkie wiedzieli: listopada, 
o godzinie (>—toj wio.ziOrem.

Lista ofiar.
V O fia ry  .na Z a k ła d  złożyli d o  6 lis to p a d a  b. r„- Z G en. D y rek c ji 

L o te r j i  P a ń s tw . 900 zł. Ze z-biónkj K . W. O. Z. S. 926 zł. i 17 g r. 
.19 E r .  Z 111. K u rjo ra  Codz.'“ 90 zł. Z A d m in is trac ji ,,G łosu  X a r .“ 
21 zł. P . Z ieleń  -ze airzeda-ży  obrłr/.ów  9 3 z ł .  P- Zyeli i la rc in  100 9 .  
p i N«wz.^iie>B'iiolowsk'i 6j))i’zl:. P .  Min. Jęd rzejow ie , z ow a G a b r je la '6 0  zł. 
P . Zielorfaieki 20 z lo tyob . P  U dlzieló \w ia% ló z ło tych . P . W oźniakow i',a, 
10 zlot.ycib. Z p u szk i p. W ożniałaY w nej 10 z ło ty ch . X. X. 10 zl. p . Msie- 

ikow ski T ad eu sz  6 z ł . • .Sjf jf  a rto w a W ła d y s ła w a  5 T r o j a n o w a - z ł .
P. M a r  ja  «S ikonow a 5 zl. P . W y r ń b k w a  Z ofja  5 *zl. P . B ą k o w s k a  4 zl. 
P. M rh a lc o w a  3 zł. P. W l t k o w t ^ a . 1 tdiksa, 14,. zl. P . l)u n l cl o wit>z W a- 
lerjn  3  *zl. P .  'S ław k o w a  lo z a lja  2  zl. P. iM uśnieka 2 zl. P . Moni- 
eztfwfcka 2 .zł. P . Selrtijrplow a 1 zł. P . fc y m a ro w jK | zl. p . C yw ow a 
2 7.1. P . Xmv O sielska l zl.

Ofiary w naturso: P Wlyński. P. Brylińska Jaftwiga, P. ZamstowA 
Mai-ja, P. ftaclns Aniela. P. I .'t,’erk(v\v,a i kilka innych osób.

Weaystfchn szTaiohetnym Dohrcdaiejom ©erdeowno skład aury ,.Bóg 
za,płać“ .

Myśli ks. Bosko.

...ToSlj. posiadacie cnotę i la skę  Boża, posiadacie wszysdko: jeśli 
jc sir-tioiciei, s tan iecie  p o  najnieszczęśliw szym i w £wiocie!“

(ks. Bosko do młodzieży).
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a  JDODDDOODnOT1 □ □ □ □ □ ( J D D D O  SÓdÓaOODDDDD0O@QI

JUTRZENKA
dram at religijny z czasów apostolskich 

w trzech aktach.

O S O B Y :

PIOTR — Apostoł.
STEFAN — diakon.
ZACHEUSZ — celn ik .
ARYSTON — patrycjusz rzym ski. 
PROKURUS —  brat A rystona.
FILIP —  b ogaty  senator.
IGNACY —  (lat 10), syn  Filipa, 
MARCELLUS —  dzierżaw ca.
MARJUSZ — (lat 8), syn  M arcellusa. 
DJOTREFES —  faryzeusz.
NTKANOR — stary sługa Aryslonn. 
PARMENAS —  chrześcijanin . 
CHRZEŚCIJANIE.

d ! □ □ □ □ □ □ □ □ n n a □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !

N ajp iln ie jsza  książeczka do nabożeństw a dla eleganckiej inteligencji p. t .:

K S I Ą Ż E C Z K A  M I N I A T U R O W A
wielkość .r)T cm., opr. w wyborową miękką skórkę złote brzegi. Cena 8 zł., 

opr. w płótno ang. złote, brzegi & zł.
Wydawnictwo Księgarni Katolickiej Dra W ładysław a M iłkow skiego  

w  K rak ow ie , ulica .Florjańska 1.

DRUKARNIA .(IŁOSlJ NARODU' W KRAKOWI!?.


